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Dyktatura z za oceanu 
Je.E:zcze się jeden z:nalad amator, 

· co ma zacięcie a la dyktator. 

• 

-.--.-~-.--.--.--.--.-~~~~~--~~~~~~-.-~~-.--

Ni.e żaden pęt~ nie ża.den l:uman, 
po prostu mówiąc, prezydent Trum~ 

Z banków i trustów ma koalicję 
i za icli sprawy chce on dziś bić się. 

Po swojej stronie mieć pre·eydenta, 
to dla bankierów wielka zaehęta. 

Z wiełk~ej radości tańczą kartele , 
i 'W}'słępują z każdym dniem śmielej. 

ROK I Lódź. sobo:ta l czerwca 1946 roku 
' 

Nr 134 '.laś liic~ym masom w Stanach zostało 
~ pokorze orać dla kapitału. 

erwa! he!" 
Precz z protestami, precz ze stra;jkanU, 
a nie, to... przyjdą „chłopcy" ~ pałkami. 

• • • Zabłysn~ w słońcu gumowe ;pałki. 
- - Tak się „tagodzi" w USA sfr·ajki. 

o ł·e-· ml e c ~A w myśl prak~tyki. od tej struk-turym-. krok tylko jeden do... dyktatury .•• 
dr Wist 

W@44filfllt# www OBie 
Już w zystl« o zapomnieli i niczego sie nie nauczyli.-Niebv· 
wałe przemowienie gen. Smutsa. Neo~ąszyzm w łłie~czech 

Wczoraj wieczorem generał Smuts, pre- ataldem Rzeszy na Europę, który szczęSłhluczyły niektórych wpływowych polityków 
mier rządu Unii Południowo-Afrykańskiej wie nie został bezpośrednio odczuły w I anglo· saskich i świat stoi w obliczu tych 
(Wielka ł}rytania) wygłosił przemówienie Londynie. A . tak mało brakowało„. samych zjawisk, ' jakie doprowadziły do 
przez radiu, w którym uzasadniał koniecz- Narody całej Europy musiały przelać katastrofy 1939 roku. 
ność zmiany polityki aliantów w stosunku ocean krwi ,by ocalić wyspy brytyjskie od Na szczęście jednak, rachuby wyspiarzy 
do Niemiec. najazdu Hitlera. okażą się tym razem błędne. Potężny zje-
Generał Smuts mówił, że należało zła- A dziś słyszymy kazania geńerała Smut- dnoczony wysiłek państw słowiańskich, 

mać Rzeszę Bismarka i Hitlera, natomiast sa o „historycznym narodziie niemieckim", tak bolesnie dołlmiętych ostatnią wojną, 
„nie wolno zniszczyć „historycznego naro- który należy uratować, chociażby ·kosztem nie dopuści do odrodzenia germańskiego 
du nfomieckiego", który stanowi centrum całej reszty Europy i świata. militaryzmu pod żadną postacią, chociażby 
Europy i jądro zagadnień europejskich Niestety, stwierdzić należy, że dwie stra- neofaszyzmu, maskującego się frazesem 
i w raz.ie prowadzenia polityki antynie- szliwe wojny światowe niczego nie na- demokratycznym ,,made in England". 

miecktej może się stać ogniskiem ,,zarazy'', llliiilllllilillll/ll//11111111111111///111/11111'111111111/i/ll/'l/lillllll.lnll' •rn lllll!lllllllllllllllll!lll!lllllllllillllll!lmH\llll!lllllm1 · iiiinl!li!l'lllillHlllUmllllllllllllUllllllllllllllltltlllllllllllttlllrn tlllttlllllllllllllllllllllfilllllllllllllllllllllllllllllllttlllllttl/ltllllllllllll/lllllttlllllll/llt lllllllllm 
która garnie cały świat. Smuts dodał, że 
„prawdopodobnie uda s!ę wykorzenić hi­
tleryzm bez stosowania polityki skierowa­
nej przeciw narodowi niemieckiemu". 
Słowa te stanowią wyraźną deklarację 

rządu brytyjskiego, ilustrującą już od dłuż 
szego czasu zmianę frontu Anglii w sto­
sunku -do „wspólnego wroea" oraz tłuma­
czy ' szereg posunięć Londynu na terenie 
ONZ, w sprawie od~zkodowań , i polityki 
aprowizacyjnej. 

Sprawa fest jasna. Żywo przypomina się · 
rok 1918'ły, późniejsze szybłie odrodze· 
nie Niemiec· (przy pomocy kapitałów an­
glosaskich), ukoronowane następnie przez 
osławj.ony i zdt"adziecki układ w Mona­
chium. 
Zaczęło się . wówczas również od wystą: 

pień śn. Lloyd George•a~ a skończyło się 
F&M iop::g 

Władze niemie«kie 
olr:ymaly . szf!raide upraw-• „ 

DH!Dll~ 
W 'amerykańskiej strefie okupacyjnej 

Wprowadzono nowe zarządzeni~ handlowe 
I gospodarcze, które dają szeroki~ upraw­
nienia niemieckim władzom administra­
cyjnym. Premlerowie Bawarii, Hesji i Wur­
temberg-Baden zostali upoważnieni do 
opracowywania własnych programów pro­
dukcji stali i węgla. Do nic}\ będzie rów­
nież należał rozdział żywności zarówno 
produkowanej w kraju jak i przywożonej 
z zagranicy. 

Bandy f aszvstowskie 
ąrąrsujq w Trieś'!i$!! 

Radio belgradzkie podaje, że w Trieście 
trwają wyczyny terrorystyczne band faszy-

Ko~ysanka dobrej .mamy ..• 

Nie płacz, mein Kind, a ... a ... a ... 
Da ci UNRRA papu, da. 

Już dla ciebie dobrzy są 
wujcio Sam i wujcio John ... 

Pąpaj, papaj, za rok, dwa, 
będziesz większy. A... a... a ... 

cja a 
Dziś wycinamy z "Expressu'' pierwszy kupon ! -

stowskich. Uzbrojeni w noże i laski gumo- Dziś, tj. w sobotę-t czerwca, rozpoczy- u. PANTOFLE DLA DZIEWCZYNKI 
we faszystowscy rabusie napadają w nocy q.amy 7. K O,M PLE T SIATKóWKI (piłka 
na antyfaszystów. Policja obywatelska nic NOWĄ LETNI.\ AKCJI.) PREMIOWĄ i sictlrn). 
podejmuje żadnych środków przeciwko „EXPRESSU'', j a. MA.~DOLINA. 
faszrtom. / której }lierwszy kupon podajemy w dzisiej- 9. HAM:AiC 

KIHfm~łeł ę,lffttey!i!'rlft~~~ftlHH szym numerze. 10. PLECAK 
U Ll!H:l J'ci ;,"b~ „,JJ -t f:,U l.li;ł>.i!lllUW ł"f Udział w tej akcji może wzi<,ć każdy, kto oraz 10 nagród pocieszenia w postaci in· 

nowq orgtnhr'feht m~ę'!Jzvnu- w ciąg.i 30 dni będzie wycinał codziennie fercm)acycb książek. 
iOd@V.W O: - kolejne kupony i po z i11'otkzeniu akcji Kto ; czytelników chce się ·ubiegać o 'te 

Tocząca się od ośmiu dni w Waszyngto- doiy je w A~':1infairacj~ „Ex~.ressu".. . nag1·ody, winien spełnić warunki konkursu, 
nie Międzyńarodowa Konferencja żywno- I Dla uczes;!1'kow NoweJ. Akc11 Prcrnmwey tjo, poczynając od dnia. dzisiejszego 
ściowa została ukończona. 

1 
! "rzez~aczyhsmy następu1ące cenne . na- WYCINAć CODZIENNIE KUPONY 

Generalissimus Stalin 
hyl zuprgs!uny przez prez. 

Tra mun n 
LONDYN (BBC) . Prezydent Truman o· 

świadczył na konferencji prasowej, ie 
dwukrotnie zapraszał generalissimusa Sta­
lina do Waszyngtonu - pierwszy raz pod­
czas konferencji poczdamskiej, a osłatnlo 
w czasie konferencji paryskiej. Generalissi­
mus Stalin nie przyjął zaproszenia, łłuma· 
cząc się zakazem lekarzy odbywania da­
lekich podróży ze względu n? stan zdro­
wia. Prezydent Truman dodał, że każdej 
chwili byłby rad powiłac u siebie mar~ał­
ka Stalina, jednak na razie taka wizyta 
nie jest przewidz.iana. 

·Fran«uzij pr tesluią 
przeeiw uiJnoszeniu się 

Riemców 
Kilka tysięcy Francuzów - J>yłych jeń­

ców wojennych i deportowanych na robo­
ty do Niemiec - urządziło na ulicach 
Reims demt'nstr;:1cję w dniu 28 maj~. De· 
monstracja ta była znakiem protestu prze-­
ciwko bezczelnemu zachowallliu się jeń­
ców niemieckich, panoszących się pod, bo· 
kiem władz okupacyjnych we francuskieJ 
strefie okupacji Niemiec. 

W His 
Stały delegat Wielkiej Brytanii do Rady 

Bezpieczeństwa sporządził memoriał w 
sprawie hiszpańskiej. Powiada w nim, że 
Hiszpania nie jest zdolna do zagrożenia 
pokoju światowego. Nie ma · - twierdzi 
memoriał ~ żadnych dowodów na to, że 
uczerni niemieccy prowadzą w Hiszpanii 
bada'Ilia nad energią atomową. Jednym 

l ~łowe~ Hiszpania nie pozostawi~ nic do 
zyczema ... 

Brok chlebn-
·.1. dlu iłiąmi:ów .jest 

Na wczorajszym posiedzeniu brytyjskiej 
Izby Gmin.. min. Morri~on podał do wia­
domości, iż postanowiono przesłać do 
brytyjskiej strefy okupacji Niemiec 675 ty­
sięcy ton zboża w okresie od maja do 
sierpnia br. 

Obchodzi ich Rumunia„. 
ole nie EąipR i lrulooe~fo: 

LONDYN (BBC). Rząd brytyjski sklero· 
wał do rządu rumuńskiego notę, w której 
protestuje przeciw nledotrzymaniu przez 
Rumunię zobowiązań o wprowadzeniu 
wolności prasy, słowa, zrzeszeń itd. oraz o 
rozpisaniu wolnych wyborów do parlamen 
tu w jak najkrótszym terminie. Dalej rząd 
brytyjski domaga się w swej node wyda­
nia ustawy wyborczej i 'jak najszybszego 
oznaczenia terminu wyborów. 

Jak wiadomo, wybory w Rumunii odbę­
dą się w jesieni. 

W wyniku konferencji uchwalono utwo I -:-.-ody: . z' EXPRESSU·' 
rzyć natyc'llmiasł Miedzyn„rGdowy Komi- il • . MATERIAŁ NA UBRANIE LETNIE I . . „ . . . . Zb d ·' St h f teł żywnościowy (International Emergen- DLA C1!,lOPCA. . . "' . - I Ct c~ył_clmc~: kł~rz~ br~h ud~~ał .w P,O· ro n ~orze utt o u 

F d Co ·tte) majacy działać aż do z. -NATEt ... !AL N. A SUKI.cN!\Ę LcTNIĄ 1 ·}.r.redmcy akc11 p1em1owe1 mayą 1eszcz~1 !DW:ISDll' 'i"O ~~!ubi~i+· . 
, cy 

0 ? _m i o N'z s t - a cJ·i· z·ywno<c'iowc1• DLA DZ!EWCZYNKI. J lyiko dwil dni czasu na składanie kupo- 11 
· ..i """ -°"7 

uznani a pr ... ez Y u • ·' • · d • ł •· Don z Gda · k · .m k . . d 1 · c ł k · komi· 3 :i\OSTIUM !\'.ĄPIELOW\' DLA CHLOP· 1 nów. W nadchodzący bowiem pome zia e» . 1
- oszą ns a, ze zapaU\l wyro swiata za za aw a aiącą. z on ami · • •. - E •• db d · • "' pro·ces1·e """ a ·w h"tl I · h 

t t wni sek Polski beda wszystki<:' CA. w adm1mstracJ1 „ xpressu o ę z1e Się 1 "' ~.,.r wco 1 erows uc ze e U, na o - , - „ ," f-('4'~ "' „T ~ "- P";"f:'"~ .n.. rv • ~-f''t"'f ... ' „ "' •-: "'" 1 ł „ ' ,~h1tłhnf-· 
. państwa zainteresowane · ~· ' 'J • .~z . ·,.. 7. w rk :. ; :.. " c. < ~ e 

wym niezależnie od tego „ y zlś e •s· 
1 

" m J " we ·o ' j 
porterami czy importeran. s. PA~ Vl·L D A OPCA. es u" - dnia cz rwc r • Du karę ś.n!er : 

iarzy skazanych zostało 

I 
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- ~1iędzy Kubą a forto Rico znajduje się . śderpiet, że nazwa .mi~sia nie 'ma nic wspól I nie źadnej okazji, by go nie wy.~ieść w I dobroc.zyncy. Wszyscy są szczęśliwi„: dzle 
druga po Hiszpanii· „wyspa" faszyzmu na nego z jego nazwiskiem i przemianował oczach narodu na piedestał. Tak na przy- ci, partia i Trnhilio. , 
świecie ,stolica San Domingo - Hispanto- je na Ciudad Truhilio - miasto Truhilia. kład, o.statnio partia kupuje od Tr.uhilia Dyktatm ma lat 54 i żenił się trzy razy. 
Ja. Wielkość „republiki" nie. -R,rzękracza Wszelką władzę sprawuje w tym osobli- mleko (posiada on olbrzymie ' hodowle Jego of ciec hył znanym w całym kraju han 
połowy Portugalii _ na ~erenie tym miesz wym kraju paTfia rządowa. Jest ona $ci-· krów) i rozdaje · je dzieciom i matkom dlarzem bydła i„. złotlziejem koni. Rai 
ka pąnad z miliony ludzi _ głównie mu- g1e związana ~ osobą dyktatora. Nie pomi· karmiącym bezpłatnie, mó)Viąc, że to dar nawet złapano g9 na gGrącym uczynku, 

rzynów - analfabetów. Tutaj Kolumb zakuto w kajdany i\zaprowadzono do wię-
stwierdził . pierwsze . ślady białych ludzi na u . k I • n • • zienia Po śmie:rci ojca ddy Tmhilio do# 

Zachodniej Półkuli i tutaj został też ... po- zys amy po~~czen1e . z urzez1nam1 ;tał s!~ do ~łachy - t;r;ądził państw~wy 
chowan~r. San Don1ingo jesrt zaką.fJkiem go- ~ ~ ._ · _ pogrzeb, ktory przeszedi tą samą ulicą, 
dnym zwiedzenia nie tylko z powodu pięk Usprawnienie komunikaci·i podmiei·skiel ma nas- którą prowadzono tego ojca takł> złodzieja. 
nych krajobrazów, ale i celem przyjr~enia li Z drugiej strony nie trzeba zapominać, 
się systemowi rządzenia 1

- „czysto" po 'tqpić ' w nu} bUiszym czasie ' że Truhilio jest dobrym organizatorem. 
dyktatorsku. - Największą popularność zdobył sobie tym; 

T k hl
. • kt Jedną z bo,lączek podmiejsklef komuni- Według kosztorysu, oprącowanego przez że pnestał nanle ' płaci~ procenty od ame-

a v~ria repu ika Jest w , pra ycc . t • - ; • 6 

. prywat vm hl\łeresent prezydenta . ge era- .kacj1 Łodzi Jest brak dogodnego połącze- 1 dyrekcję ŁWEKD budowa samych łorQw rykańskicb kapitałów. Procenty te wyno-

ła dr. IJ.afaela Leonidasa TruhiUo M~ną. nia z Brzezinami, mdaste.czkiem liczącym ma pochłonąć 90 milionów złqtych, zaś siły około 2 milionów dolarów rocznie. 
Władca i_ego krajn j~st mule.tern~ który roz ponad 20.000 mieszka1iców; które jest ści- budow)ł taboru, którego zapasu .nie posia- Drugą rzeczą, któro mu pomogła do 

• k hl • • • ki 1 popularności była odbudowa· zniszczonych 
pocz~l -swe życie Ja o c . op1e,c w1e1s · - śle związane z naszym miastem pod wzg ę· da się - 130 milionów złotych, 

h d d k · , domów zburzonych w czasie ostatniego 
dzislaj roczne doc o1 y Y tatora sięgają dem handlowym i pnemysłowym. Obecnie oczekuje się na decyz.ję mini- I 
S mili!:.mów dolarów~ dotychczasowy zaś . mraganu. 
jego dorobek wynosi 25 mi.J.fonów. Obecnie p,rze.z Łódzkie Wąskołorowe stersfi\\;a. Z c~wilą otrzymania pierwszych W stosunku do swoich wro?,ów Truhilło 

W . · kr. tk· . . rl}. h 11 Elektryczne Koleje Dojazdowe opracowa- kredytów pod1ęte zosłaną prace przygoto- 1-est bezwzględny. Mówi'-".· że dyktator wy· • 
ystarczy o 1 SI>acer po 6 ownyc u - , „ 

.cach, by p-rzekonać się, kto rządZ'i tym ny został interesujący p!an budowy pod- wawcze. Dowiadujemy się, że ministerstwo mordował 'ponad i tysięcy ludzi, którzy 

krajem. Jedyny neon w kraju głosi . miejskiej lipli tramwajowej do Brzezin. odnosi się pozytywnie co do tego projektu próbowali myśleć inaczej. 

„Truhilfo Wieczny", Trochę dalej inny na- Linia ta ma hiec od Dołów do , samY,clt ; że w nałbliższym czasie spodziewane . są W sz-kolach panu.ie \\'.Ojskowy tryb iy· 
pis: „Bóg i Trulu1io". Nie dość tego - na Brzezin ńa odcinku_ 18 kilometrów. pierwsze kredyty. cia. Dzied chodza w mundurach i co dzień 
każdym dokumen:cie prawa jazdy samocho muszą odśpiew'at.„ partyjny hymn na 
dowej i na kaMej tablicy rejestracyjnej / cześć Truhilia. 

widać napis - ,,Niech żyje Trultilio„. Na M1·;1· ... 1a rozarnm1"la "'ande 11. s -z Życie gospodnrcze w kraju odbywa się 
cokołach miejskich studni każdy dz;iś mo- I ~ 18 . • u I u ·if n !Il a • całkowicie pod wpływem dyktator<:. Takie 

że przecr.ytać taki napis: „Bóg i Truhilio 4„l@Ch'1 h~l'!l 6~_u"ńW nadłO pOd-kua~mi·.. artykuły, jak ryż, kawa, kakao, mięso, mle 
dostarcza ci wody". Obecnie · zaś zrezygno ._ n UllU!l~g lu i" wBu ko, meble, oli-wa są zmonopolizowane, a 

wano nawet :z Boga, gdyż napisy od pew- ., () aresztowano.- monopole na!eżą albo do Truhilia, albo 
nego czas.u głoszą, że „jedr,nie Truhilio . I rfo którego§ z cz~cnków jego rodziny. 
daje ci wodę". Walika z banda.mi rahwpko1Wym1i nie ustaje., Zo<f'g'anizQwany poso~g dał pozytywne reml- 1 Masy 'ludności tego kraju są-mimo tych 

Kiedy przybysz wchodzi do hotelu, wi- I W oSJtahmc.h dniach banda NSZ w sile taty: miilicjanci zelknęl1i_ się z uóekają.~ymi wezystklch „postę::iów" gospodllrczych nie 
ta go już w hallu wielki napis z brązu l1dlkudziesięciu ludzi, d-okonała zbrojr1ego na I zbirrami. W wyniku za2artej walki, banda ~ożywia.'le i dziesiątkowane przez grutlicę 
„Era Truhilia". I padu na sklep spożywczy w Ratlomsku, I wstała całkowicie oorzgromiona: cdered1 Ob5crwatorzy shv!crdzają, że nędza w 

Gazety, które są całkowlcie opanowane I stanowiącym własność ob. Milczarka i Wo-J iahito, około 10-ciu aresztowano resz~ tym knju hGdzle zbierała swój , plon tak 
,,_ d d ' 'I długo, ja~ długo będzie istniał system fa· 

przez· Truhilia I jego klin.ę aż o znu ze- ·lyina. Właściciela zamOT®wano., Bil.D.dyd I km·z.ystając z tiemoości, zdołała zbiec 
nie Wym'eniają C~ dzie:i wszystkie }ego zrabowali 70 tys. złotych i znaczną ilość arl W rozsypce. . szys10W5ki. 
t~tuły: ,.Do!'1'ocz!nca 01czyzny, Wskrzesi. łykałów spożywczych. żaden z aresztowanych bandytów nie po- O&t~tnio poczyna Truhilio przejawiać 
ciel Niezaiezno§c1 ,Gospodarczej, Wyzwoli- . . ,, . . _ . d d k . , Ak . .d f:.1. . d:-mokr0cJt; - oczy\11::cc no swój spo· 
i l N d Z ł . i I i Wód Pa u· o 'e w k,1!ka dm poZU'e) ta sarna banda s;a a o umentow. C)a I enty •JIJl.acy]na 'b Gd . k k I 

c c arc u, a ozyc c z r 1, p1 • • . . • . . . , . so . y Ja ·iś ·rnj nie i; lee przyjąć u-
, kun Sztuki i Literatury". n.ipadła IDa posterunek MilJ.CJ Ohy .,~telsJueJ '.rnpotyka więc na trudn-0sc1. chotliców - Truhilio ich ;?rzyjmuje - .za 

D~iwny kraj i dziwni Indzie, jeśli mogq w Kruszynie. Pm:eiwaga ba01~ytów była o- Poszlaki w.skazują, iż rGzg.romfo.na banda i wyso:1ą opła_tą oczywiście. Hiszpanie nA 
to wszystko znieść. Nazwa stolicy _ San ! .grolllil1a, jedna1k ~ dzielnych funkcjo-nariuszy _składała się z n~dohilków zlikwido,va~(;j, ~r;;;:J•!~1.1, udeł'::>~ą.~y srtod rządów gen. 
Domingo _ „Hispaniola" datuje. się ~d ji bNl?iito. się za~zięde prz_ez . cztery go~Y-1 ~;r:;ed niedawnym c~sem szajki „Oitona". ! 1~, ~~ c~; muszą pładc 1000 dolarów od 
roku 1496 - dyktator je.dnak me mugł Bar;-;dya wreszoie wycofa'li się. 'Nafychmiastl (H. K.) 1,.łc~1ka • (b) 

Codzienna nowelka Exoressu ciekawie k'erowało głowę to w mcją stro-1 chyliła się w bok. 
nę, to .w stronę Violetty. · Spojrzałem na n~ego wroga. Wąż był 

lllJ•n1· .. ebezp;e· l'Sl!S'n;~_" e""' •. ~. zy ·-~~ftl - Nie _ruszać si~! -;-- ~awołałem r~z. jesz-1z~ezorjent?\:any ·)ytuacju i patrzal: nicpew-
IL 1.116 -~ il AU cze gdy uirzałem, ze g1bk1 gad powoli 1 spo- me w mo)l! stronę. Jego pa.szcza była szero-

kojnie· układa s' ę :p.a kolanach miss Vio- ko otwarta, tak, że wyrnźnic rozróżni,ałem 

_:_ Niebez.p.ieczeństwo? - Co-ulbert, dawny zagłuszył wszystko dokoła swoją melodii{ l,etty:. - Na milość boską r.,roszę się nie ru- zęby, wydzielaj11ce jad. Zdałem sob'e spra­
!l!llgielski lotnik wojenny, - spojrzał na Violetta potrząsnęła głowir szać, a wówczas z.wierzę nic pahi nie uczyni! wę, że z\\Tykłyrn „ looping' em" .nie o:s:ąc:;n_ę 

swego rozmówcę z lekko ironicznym uśmie- ·-Nie, ale myślę, że•jest tu coś do jedze- Spoglądając w prawo zauważyłem, :le oelu. Qbrót byłby zbyt .szybki i wąż zostałhy 
chem. -=- Prawdziwe niebezp,ieczne loty od- nia, a ja odczu~am właśnie głód. Violetta wpatrzona jest przerażonymi oczy- wraz ze mną i„ Violettą w samolocie. Trzeba 
b)łem w roku 1918 na froncie zachodnim. Ponieważ. natrafiłem na silny prąd_ powie- ma, odcinającyl(li się o~ tru~io bla~ej_ twalbyło zdecydowa~ ~ię na to, ~y prz~z ~:\ka 
A .po wojńie, tylko raz jeden odbyłem lot, trza, skupiłem całą uwagę na maszynę. rzy, w węża, ktory ułozył się na JeJ ko- !sekund utrzymac s•ę w pozycp, w ktorei na­
który naprawdę mogę nav.l,rać niebezpiecz- I tyąo spod oka obserwowałem, ' jak - miss lunach. Violetta była skamieniała z przera-tsze głowy skierowane będą do ziem:. 
nym i który zapamiętam do końca mego ~oberts, Sc:hylona nad kuferkiem, mocowała żen.ia, jej usta d~·żały„. , . , . Blyskawi!c:znie n~c'&1ąłem d·~wignię. I ~l_e 
życia. s1ę z zamkiem. 1 Gdy tylko chciałem opusc1c rękę do dol-1 było to stare pudło, o słabe] obrotnos'.'.l. 

Jasne oezy lotnika ob~wał'Y spokojnie Nagle okrzyk zgrozy przeszył po;i-ietrze, 'nej .dźwigni, aby lądować"-wąż natychmiast I I nagle, w m0me.ncie, gdy kołysaliśmy s'ę . 
start wielkiego samolotu komurr~kacyjnego, odom~jąc si~ od szumu m?toru. Spoii:załem przybi~rał ~ozycję atakującą. ~ n'ezdecydowanej. pożycji, ujr~ałem, jak_c~ś 
który wzniósł się z lotniska. p 0 czym, ciąg-~ na ~1olettę i. zo~~lem, ze odsuwa. &Ię o~a ~o Licha~ Jak długo i;iotrwa ta gra!. Nerr'y 1 ci_emncgo z~unęł~ ,się, z kolan V1ol~tty. C·ęz-

ł d le' · , w m1arę moznosci w głąb swego siedzenia, V10'1etty me wytrzymaJą długo, a I mmch kie, podłuznc 011110 ! 'l'ZC"1mrło się około 
ną Ba łJ· I d. h St . b ł a przerażony jej wzrok kieruje się w stronę własnych nie byłem pewny Czuł.em jak '::Jjcj głowy - i znikło \V ofaczająccj nas 

_ y 0 to w n 1ac . ac1onowany y em , h l k f ·k Gd · l . . · ' · · ' · · 

P d G JV.r ł , napoł uc y onego u er a. Y spoirza~em nap1ęCie wzrasta we mnie z IDinuty na m1nu- próżni .. 
wtedy w anta na angesem. J.la em wow •-'--'-- d ł · . ł ł · . .1. . h , W · 

. „ , k ko d ta ~ w tę strOIIlę, ozna em pierwszy raz w tę. Nie to bv o zupe n:e ruemoz 1we 1ec ac międzyczas e m<>ja maszyna strac:ła 
czas przewiezc cor ę mego men an . . · · , , dal .. ' . : . . . · . · 
(obecn;e jest ona moją żoną) do Kalkuty. Z?'c1~akb m~zę to uCZ01wd1etknprzyłzna.c - uczzu ~J. ~Ie mow1ąc 1:1\,? ltkym, ze nlle wytrzy~ równowagę i pi-zez sekundę groziło nam, że 
W d -b ł dl · m~ISS Violetta Ro- Cia J y_ z1m.lly noz . o ą_ m1 ~rea. malibysmy do same1 i'l.a uty, ce u. naszej ulegniemy katastrofie. Po ehwilj jednak opa 

te Y Y a ona a mnie · nad kuferka wychylała Się głowa węza. Była podróży. · nowałem motor i wki-ótce popłynęliśmy ~no-
berts. t K b A ·- ·1· 'b . 1 d '? Cz . l . . . . , le t . _ <>. o ra. . _ . . . 1es. i spro. urn ą _<>w_ac. y ~1~ws:y wu norma me przez przestworza - już bez 
Wziąłem dawno JUZ uzywaną, a ~ wy Gad wysuwał Się coraz wyze1 i szukaJąCO ruch rue będzie oznaczac mo1e1 srmerc1? węża! 

próbowaną, ot~artą. masz~ę dwu?sołł~wą, obracał swoją małą główką. Wreszcie zbli- Albo śm'erci Violetty? Albo też śmierci nas Violetta Roherts s'edzjala koło mµie zup~ł 
w któr:j ?ba siedzema ~na1do~~ały się bl~sk~ żył się w stronę ;młoąej dziewczyny. . obojga?' n:ie nieruchon1a. Z policzków jej spływały 
~oło s~eb1e: W momeI_lCie, gdysmy s:arto~a- ·.- ~ie ruszać się! -: 7'.3wołał~m ~a.łtow· Nagle wąż przechylił się nieco i miss Ro- ciężkie łzy. Gdy spojrzałem na ri,ią, spróbo" 
h, zdązył 1eszc~e do~iec do nas s!uzący lll1 me, widząc, ,że przei:azemG" czynią dz1ewczy- berts wydała lekki. okrzyk, w którym odczuć wała się uśmiechnąć. Położyła driącq, dłoń 
dyjski, który dał miss R0<berts większy ku- nę nieprzytomną; można było jakby cień ra<lośąi. Zwzum'ałem: na mojej, skinęła mi głową. 
ferek. Równocześnie rozwyślalem nad tym jak pozostawało dla nas jedjne wyjście z tego Odetchnąłem z ulgą, jak'ej nigdy w życiu 

Hindus oświadczył, że k~ferek p~yła pomóc Violetcie i sobie. Oboje bowiem znaj zaułka śmierci. Krótkie ' m.Hcząee spojrzenie nie odczułem. Nasz dalszy lot odbył się już 
ojciec miss Violetty i żei zaw.~ra on ruespo: dowaliśmy się w najwyższym niebezpieczeń- w oczy Violetty przekonało mnie, że zrnzu· bez żadnych przeszkód. 
dziankę .. Postawiliśmy go między naszynn stwie. _Tr~eba było natychm1ast lądować, aby mieliś:r:1,Y się ca~ko~ioie. '. _ . Ja~ dostał się W'l_Ż do kufra? _ To pyta­

m1eiscam1. .. pozbyc. Się potw~ra. . . . - Niech pai:n_ trzyma się mocno_ obu , rę- nie mteresowało nas naturn.lni~ ogromnie. 
Ruszy] śmy w ~ierunku poł~~mowo- wsc~? · G~y. Je~nak un ~słem rękę do t.~'IV1gn1, ~vąz koma s~:go m e!s:3.--: z,a\~ołał~m. . Okaza!o się później, że był to akt zemsty 

dnim. Gdy osi<!.gn~łem V.:łasc1wą. w".'sokosc, zwrocd się w mo-J ~ stronę. Patrząc _na ieg~ 

1

. N~ bl~zsze wyiasn~en 1~ nie , miał.em czasu, 1 z'~'olmonego służącego hindusk'.ego. Nie 
zauważyłem, że tnOJf! pasazerka us1łu1e otwo rozwa1tą paszczę zamarłem w bezru~hu ~ pome~v~z . zacho~vanie się węza było 90 raz wa.el~ brakowało, ,a jego niecny zamysł udał-
rzyć kufer. . . cofn~łem rękę. Byłem zdespero~any I 7,n , uardz1e1 ruepokoiące. . . . 'by się w zupełnosci. 

_ ()ek::iwska _jest ,Pan1 ~- zau~azyłem. p~łn1e ~ezradny, a_ tymczasem "''~'1ctzę wyła-1 - Uwaga! .- za~oła~_em 1eszc~, Był to najniebezpieczniejszy lot w moim 
Mus· alem je~nak wołac glosn:o, gdyz motor nialo s_1e cor27 ~:rz.:'J, cal po calu z kuferka Maszy_na umosła s,~ meąo }V go-r~ prze- zyciu. 1\1. 

1-

·I 
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TŁUM: Uciekać! .•• Łapanka!... POLIC] A: - Halt ! .. Stać! ... - j WICEK: - Ratuj pan!... Łapan-1 
WICEK: - Stosujemy odwrót! ..• -I WACEK: - Do pierwszego sklepu! ... ka! ... -

POLICJA: - Nie ma ich tutaj! -
WACEK:. - Czk . .. czkawkę mam! . .• 
WICEK: - Milcz, ofermo ... -

WACEK: - jak pragnę czkawki! - I WICEK: - Nie ma innej rapy_! - I ANTYKWARIUSZ: - Gdzież panówl 
ukryję? Chyba na wystawie! -

·se H 
M M MS&iljJiilł'i) 'SE'1D' #&-

' Jakie z 
\ 

lany wpro?; 1adza od dziś timowa dla włókniarzya-S~e~\\nJl. __ nci 
nie będą żerowal.i na nędzy robotn·ika 

W dniu dzisiejszym wchodzi w życie 
uzupełniający protokół do obowiązującej 
umowy zbiorowej w przemyśle włókien­
niczym. Protokół ten, który został pod­
pisany w dniu wczorajszym, ma doniosłe 
znaczenie dla mas robotniczych, wprowa­
dza bowiem reformę plac, na której - jak 
należy przypuszczać - wzorować się bę­
dą również inne gałęzie przemysłu. 

Od dziś-premie pieniężne 
Zasadniczą zmianą jaką wprowadza 

protokół jest ZNIESIENIE SYSTEMU 
PREMIOWANIA ROBOTNIKÓW t. zw. 
„PUNKTAMI TOWAROWYMI". 

poważnych osiągnięć w tym kierurJru. Do- I zrealizowane na kartki przez Wydział A-I Obecna reforma płac, oprócz 35 proc. 
datek ten, n.arazie bardzo niski, wynosi 50 prowizacji zostało obecnie rozciągnięte ró· podwyżki realnego zarobku, oraz zwię­
zl. miesięcznie . na niepracującą żonę robot wnież na żony niepracujące i dzieci do lat kszenia korzyści ze zn.iesienia punktów to­
nika i 30 zł. na każde dziecko. Is-tu, oraz uczącą się młodzież. Poza tym warowych i wprowadzenia premii pienięż-

Ze względu na to, że nauczanie w zasa- została wprowadzona dopłata do różnicy nych, tym bardziej przedstawia się ko- . 
dzie jest bezpłatne, umowa zbiorowa nie cen sztywnych artykułów przydziałowych. rzystnie, że wobec wzmożenia dostaw za• 
przewidywała dodatk-ów na dzieci uczęsz- Znaczy to, ze np. jeżeli jakiś artykuł granicznych, zwiększenia produkcji krajo­
czające do szkół. Ze względu jednak na przydziałowy, jak węgiel, podrożał, to w wej artykułów żywnościowych, ~.Jraz dzięki 
ciężką sytuację szkolnictwa, są pobierane wypadku, gdy robotnik wykupi swój przy- ostrej walce przeciwko paskowi i spekula­
pewne opłaty na rozmaite inwestycje w dział, zakład pracy obowiązany jest dopla- cji, w którą bardzo poważny wkład dają szkołach. Obecnie więc będą zwracane o- cić różnicę ceny obecnej i ceny w dniu I-go Związki Zawodowe, • 
płaty szkolne na podstawie zaświadczeń kwietnia. 
miejsca nauczania w wysokości 50 zł. mie· 
sięcznie za dzieci w tJzkolach powszechnych 

CENY NA WOLNYM RYNKU 
MAJĄ TENDENC]IJJ tN__IżKOWĄ. 

i ~aoo zł. _, w ~rednich. ' 

Wyrównanie aprowizacyjne 
1

Wyrównanie aprowizacyjne, czyli dos­
tarczenie przez zakład przemysłowy arty­
kułów żywnościowych, które nie zostały 

* 'f. * 
Stwierdzić należy, -Że protokół uzupeł­

niający do umowy zbiorowej jest bardżo Wiele artykułów już wydatnie potaniało. 
poważnym i korzystnym osiągnięciem dla j Zwiększenie płac i obniżka cen da po­
mas robotniczych. Hasło . - „Równa pra-1 ważne osiągnięcia Związków Zawodowych 
ca - równą płaca", weszła na drogę reali- przyczynią -się .napewno do podniesienia 
zacji. _ stopy życiowej robotnika. ]. Z. 

System ten w początkowym okresie peł­
nił bardzo ważną funkcję w podniesieniu 
wydajności -pracy, jej zorgani2owania i 
przyśpieszenia tempa odbudowy. W chwi­
li obecnej punkty towarowe stały się 
przedmiotem spekulacji na czarnej giel· ---------------,..,.-=------------------
dzie. z ciężkiej pracy robotnika korzystali Czyżby to b11lo możlitve? 
paskarze, spekulanci - hjeny czarnego l·.. fil_ ·. 

1
.:. . rynku. Poza tym system ten doprowadzał 

do paradoksalnych sytuacji, ze wzgl~du na 
to, że poszczególne fabryki• prod4kują 
przecież towary o rozmaitych wartościach. 
W ten sposób prawie w każdej fabryce 
punkt towarowy miał inną wartość. dł ..hi h ~ d • d • d 1 fta ·KJ ~~~~z;e p;:;~:;~;:;y z~~s~:j~~~en~~:n:. sze ca-•• c ·u ~I, g J DOCląg rogę ~ przeuJWB W • 

. ~, ... ·.'·'·.··' . -~f-

it .. 
f~ 

- "" 
z~nJ 

tów tow~rowych na premie pieniężne za- Od j·edn.ego z Czyiteilil'jków otrzymali5my m~ałem ipiłny inTures, że będę w- Warsz.awiel"'f Lodzi, opróamiia się' codziennie, czy też pobiegnie nadużyciom i spekulacji i zr6w- następujący list: 28-go bm. Zazna~zyłe:m godzinę, o ,której raz _lub dwa w tygodniu? Jeżeli tak, to dla-na robotników wszystkich gałęzi przemy- N h . i Jii łódzJk. h ·c1in· • przybędę do niego i pros:iJe:m go, by był I' cz;ego nie zazmacżono na sikrzynkach, w ja-słu wł6kienniczegq. a roga·ck wiki;udouq~ 1, OJICt . ._~ rrboeJ~ w domu. 1 kie dni są one qpróżnia'Ile,, by lru.dzie, któ-cze11Wone s ·rzyn I ~!JS ow. s a.1110 o 11- • • I 1 · , · I' · Jeżeli chodzi o osobiste zaopatrzenie nk<h umieszczoru:i z~tały jeszcze skrzynló Po~1mo pdnego _zaufama do obecneg~ rym za t~y na. cz~s.ieb r posz 1. r~cze1 ~a robotników i ich rodzin w wyroby wló- zielone, przem.aczone s,pecjalniie dla kore- fu.nkqonowania nasze1 poczty, na wszelki poczt~ g owną 1 ~Ie . Y 1 • nar~zeim na tego kiennicze, zostanie ono 9lrzeprowadzone ~ponaencji miejs•cowej. Jednym słowiem, po- wypadek wysłałem kartę o tydzień wcześniej. ·rodza1111: w:rJ>adek, ;aki Jll!llle się ~arzył. B~ · I · · bł · · 'td Chyba wystarczy, prawda? Szczególniej, że przec1~z mlct: z na~, ludzi .prac;,y •• me ma ant przy pomocy. kart odzie~ow~~h, które wy- I etęp, us:prawmanu: o s ~~ „"f}oczjtmve1 i. . jak jm za:maczyłeim, pociąg idztie obecnie za duzo cmsu, a1!'1 za <!uz(> p!.e~ędey .•• dadzą Wydziały Aprow1zac11 dla wszyst-, Jak wygląda rzeczyw:stosc? nispe!na 4 godziny... Teraz będę moią kor~pondenqę do War-
kich pracujących. · Na cze!Wonych skrzynkach ~dnieją cyfry Okazało się jednak, ż,e bylem 'za mało ~z~wy 7Y'łi:ł na dwa tyg.adme pned wła-Podwyżka stawe~ godzinowych , ,,8--9", czyli że listy wyjmowane . są mię- przezorny. Tydzień to za mało . d'la karty sclrm _endnem... . k' d . . ' ~ · . . dzy crodz:ina 8-mą, a 9-tą ran-0. Widbcmie pocztowej, na pr.zebycie 130-kiilometrowej · 5'\\"0Ją rogą - ia ie ~ . 2:n,~ne, ze, ~a Ref01~ma pła~ dotyczy row:i1ez realnych je&1ó\k_ nie - co:dzienn~e, skoro, moja karta odle~!osci. . . _ ~rzyk!a~, z S?~t c~. J,deu;e1 Gory dnstaJę zarobkow, czyh stawek godzinowych. Zo- pocztowa szła, na przykład, do Warszawy Kiedy przybyłem do mieszkama ·mego l':8ły JUZ po l cl.woch d1m11:11. A przecież jedzie staly _or:e po~wy~~zone do 35 pro~. Jeżeli od 21-g~ _maja . i:b. do dnia ?7_-go majl:'-; znajomeg_o - _nie z~s•bałe:m . go. Wyjec~at ~1;d tj0 ~'d:ł1; pilś9ies,z:nym pociągie~ po-dawme1 rozp1ętosc płacy za godzmę wa- A przec1ez poCiąg ptzebyiwa JUZ obecnie popnedrnego dma, me otrzymawszy moJCJ kł g I - ·. . ~ coz dopi,ero po~urn:e~ miła si~ w granicach od zł. 2 do 8.80, obe· przestrzeń, dzielącą Łódź od stolicy w nie- k?.J'ty. zwy ~Il_l··· . m1::e1 Je\~ potączen K tym.i. mJe)-cnie od 3.40 do IO zl. Podczas postojów spefua cztery godziny! Pooiągów jest k~lka Przy$Zła na parę godzin · po jego wyjeź- stloowosmamti, mz dzk " arszawą. ~o mi wy-_L • • • cl.o · 1 · d · d · 27 L _ L · , urna czy ę zaga ę , nie z winy robotnika, robotnik ponosił u- ULJl•enm~~ .• 1 - eo z za wo en Iem musimy zi.e, w . mu -ym urn. ~za1a. teraz i:a · 
przednio wysokie straty, nie mogąc wyro- podkreshc ~ chodzą ol>ecne bardzo. punktu- s~le._.. nie~oti;zebna ! Ą Ja n1~;po-trzeb1!-1e Tyle rtasz Czytelnik. Ponieważ nie . je:;t bi { oich norm premiowych. Obecnie za ahue. stra<:iłem. piemą~e pa. bilet kole)owy, .me- to pierwszy wyipadek, że listy międ:':y Łodzi<J. c sw . . . . W ~. · ~' k d · · 6 d · d ' potl71ebn1e zwoJrntem s.1ę z pracy, strao1łem -każda godzinę posto1u robotnik: otrzymu1e racaJąc 1eana o mOJeJ, m po ro- . od k . . · ył · ni'e a Warszawą kurs•.iją z n.iez~ozumiałym o-. • , k\, h 1. . . · k rty _ wrzmc:'em J·a pełen zaufa mepr u cyime czas i zmęcz em się, ,, 1• - • d D k .. 75 proc. zarobku akordow, w toryc w 1- z~iąceJ, a d "d>-t . _, . h os•iągnai'V'SZY zamierzonego celu. pozn emem - zwracamy się o yre CJI z i remie pieni żne nia •do poczty„ o ie ne.J z czerwonyc .\ , , . Poczty Łódzkiej, aby ~rzem'Owad?.iła w tej c a s ę P . • ę : . , skrzynek, zdobiących łódzki,e mury. W, kar- Chciałbym przeto zapytac uprz.e1m1e nasze :;p'l'awie dodiodzerue i uduema wvfaśrJ1eń! Dla młodz1ezy protokoł do umowy zb10- c-ie zawiadarr:iiałem znajomego, do lctorego w!adze pocztowe: czy skrzynki do listów roweJ przynosi obmżenle norm do 75 proc. \ 
wydajności przeciętnego, wykwalifikowa- -===~================================= 
nego robotnika. Poza tymi młodz~ robotni.11W ka-F-'dym urzedz1"e e .. poczt~we1' cy, dokształcający się na ku,rsacn zawodo- _.. ag . nCJI wych, czy szkołach wieczorovrych, otrzy- _ _ .;.... ________________ ....., ________ „, 
mują dzienny dodatek w wysokości 75 
proc. przeciętnego dwu-godzinnego za.rab· 

„Expre.r.;su 
llustrowaneao'' 

U' 

Dodatki socjalne KUPOł~ r 1 
ku. 

Poraz pierwszy zostaiP. 1"ÓWniPi "Wf\1"0-

wadzony dodatek soc.1 /. ' t. ' '~ ·,·· 1 
~złość stać się , może dstawą do bardzo, _;;;;;;-------

Wyciąć i ~m::haw~ć 
'-.-1~---:s:.:::i:mzll!!llll.'ll:I:~-' 
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Gd orzrwamy w o ·~ciach Mor eu za, inni trudzą si~, auli pac-
- Pstryk! przekręcamy kontakt 

elektryczny i pokój pogrąża się w mroku. 
Układamy się do snu, aby po całodzien­
nym trudzie odpócząć i nabrać sił do d~l­
szej pracy. 

W tym samym mniej więcej czasie ga­
sną światła w :nnyc:1 mieszkaniach. Okna 
spoglądają na wymade ulice czern11 c;2yb. 
Gdzieniegdzie zadudnią 1jeszcze na bruku 
kroki spóźnionego przechodnia, a potem 
znowu - cisza . . . Zamiera życie, miasto 
zasypia .•• . 

Czy ktokolwiek z nas, kładąc się do łóż­
ka, pomyślał kiedys o tym, że nie wszyst­
kim dane jest spa6 o tej porze, 'która prze­
cież jest przeznaczona właśnie na sen ? ! ... 
Ze wtedy, Kiedy my- ;.;pocl'ywamy w c.i•.·I" 
ciach Morfeusza, są Judzie, którzy wyko­
nywują swoją ciężką pracę, wykonywują 
ją w imię ogólnego wspólnego dobra? Że 
są ludzie .• ' !dórż;· wfaś;.1e poto prac -.i·'=! w 
nocy~ ąbyśmy my mogli dobrze . . . spa6! 

w pogotowiu ratunkowym 
Pobliski zegar wydzwonił godzinę 12-tą 

w nocy, gdy w pogotowiu ratunkowym 
zadzwonił ·=fon.' Dyżurny lekarz pod­
chodzi do aparatu. 

- Pogotowie ratunkowe?... Czy to 
pan doktór?... Nieszczęście, doktorze, 
nieszczęście! Córka zaniemogła nagle, nie 
wiem, co się stało .•• Proszę natychmiast 

wszystko było w należytym porządkf.!, aby żur jest konieczny. Telegra! pracuje dzień Na swym posterunku trwa niezmordo­
wszyscy obywątele mogli spokojnie spać ... i noc. Do miasta nadchodzą drogą telegra- wanie redaktor działu politycznego. Czeka 

J Teletem i telegraf , ficzną ważne wiadomości. Natychmiast po cierpliwie na ostatnie wiadomości ze swia­
ich odszyfrowaniu - telegram wędruje do ta, które mogą nadejść o każdej porze 

Stacja telefonów. Automaty wskazują, swego miejsca przeznaczenia. nocy. A-.zamieścić je trzeba, bo czytelnik 
że wszystkie telefony milczą. w ciągu dnia w redokc1'i słusznie wymaga, aby informowano go o 
ruch tutaj panuje tak wielki, że uszkodzo- wszy~tkim i na czas ... 
na przez Niemców stacja nie może spro- Monotonnie stukają IinQ/ypy. Wpraw- Szary świt sączy się przez okna. Noc u-
stać zadaniu: bywa tak, że cała L6dź na- ne palce zecera- przebiegają po klawiatu-

stępuje - budzi się do życia dzień. Spo­raz rozmawia. A l:eraz - kompletna cisza. rze. Pierwszym czytelnikiem wszelkiego 
Bo komu chciałoby się w nocy traci6 czas rodzaju wiadomości jest redaktor, który je glądamy leniwie na zegar. Pora wstawać. 
na rozmowy telefoniczne, gdy jest się zmę- opiniuje ~drugim zecer. Treść umiesz- Fabryki, warsztaty, biu;a - czekają. Wy­
czonym, a łóżko nęci bielą pościel{? .. .. Ale cz onej przed sobą notatki przetapia w me- poczęci, udajemy się do pracy, aby po ca­
telefonistki dyżurne nie śpią. A nuż zda- talowe wiersze, które powędrują następnie łodziennym trudzie znowu wieczorem wró­
rzy się coś n, :7.vykłeg.::>, a :.uz ·;atilstr.:ifo. do drugiego pokoju, gdzie układa się, czyli cie do domu i - poloży6 się spa6. Ale pa­
wypadek, nieszczęscie? Telefon musi być jak to nazywa się w języku dziennikar- miętajmy - chociaż jeden raz, gdy bę­
do dyspozycji o każdej porze dnia i nocy. skim „łamie się" gazetę. Praca ciężka i od- dziemy układać się na odpoczynek, musi­
Ażeby zas pracował jak należy, trzeba nad I powiedzialna. Nie wolno się omylić, bo co my potnyśieć o tych wszystkich, którzy w 
nim bezustannie czuwać. Toteż urzędnicz- by powiedział nazajutrz rano · czytelnik, tym samym czasie, gdy my śpimy - spel­
ka, mimo ogarniającej ją senności, siedz\

1

1 gdyby np. pod tytułem „Anglia pomaga niają swój ciężki obowiązek. Wspomnij­
cierpliwie i pilnie obserwuje automaty ... Niemcom" znalazł... sprawozdanie z my o tych wszystkich obywatelach, dla 

Tak samo - telegraf. I tutaj nocny dy- meczu sportowego?... których noc jest „dniąm" pracy ... A . d . 

,I 

owie z 'jst o proku 
17-lelnia ucz nnicu szkoły drn 

nu 15 lal we qzieni · 
• eJ sknzanu cz 

panie doktorze!... dl · • d • , k · • łk · · d wodn' • Lekarz zapisuje pospiesznie adres. Po (j. z.) Ostatnie dni w Krakowie uplynęły fałszywego zaświadczenia a ~eJ • ~ zr,co~,, s arzoneJ za. ca. owicie u o • 1o~ą. J 

kliku .chwilach karetka sanitarna pogoto- pod znakiem sensacyjnego proecsu mordeJ"- pned którymi chciała usprawiedl1wtc swoJą skazał Jolantę Słapiankę na 15 lat wxęziema. 
wia ratunkowego mknie uśpionymi ulica-· czyni prokuratora Sądu Specjalnego dr Ri>- nocną eskapadę. Proces ren odbił się glośnym echem wśród 
mi miasta,~ niosąc pomoc cierpiącej. maiła Martiniegio. W chwiilę po µkończieniu pisania tego za- społeczeństwa w ca!ej Polsce .. Dodać nal eży 

I tak w każdą noc, po .kilka, kilkanas- W 'marcu br. lHctnia uczennica sd<.oły świadczenia, pochylonemu nad bjurkiem bow~, że zarówno Słapianka, jiik i Wró· 
cie raz~. 'J.N dużym mieście n~esz~zęśliwe dramatycznej Jolanta Słapianka razem z 20- Martin1emu Wróblewski zadał kilka silnych blewski, pochodzą ze znanych zamożnych 

· wypad~i -. to cl~lFb yowszedr;-i .. Nzczr;~or- letnim Antonim Wróblewskim, zatńordowała ciosów -kluczem' monterskim w głowę. Zeiń· rod.....m krak~wskiej inteligencji. 
dowame, mestrudzerue spelma1ą swo1 o- .1 M tin. • • d ~- • b .1 • dl d bił d · ...... ..1.~tu ~-- Demoralizac1·a rozpusta ż:1dza uncia z:a b . . 1 . ur ar rego 1 po OKonaDlU z roam, ogra- onego o u erzeruem ,....,,.... w ""'"'"' · • • -. -, 
m;1ctąze~ Jektuarzek 1 p:rson~ pomocniczy biła zamord..wanego j j~go mies-z.kanie. Po dokonaniu zbrodni, rniocla para mor- wszelltj cenę - niestety, jest dość aęstym pogo owza ra n owe6 o, niosąc pomoc L • , 'd ...,.,_ · _1 • ł 
] -< • • • h TragiezneJ· nocy gdy zostafo dokonane derców zrabowała złoty zegarek, bransoletkę, "aJav.icm wsro W1i. zwane] „~ołeJ m o-u 6ę w c1erp1emac . , .1 • • " 

W . • • rnorderslwo, do luksusowo urządzonej garso- piet'ŚCionek z brylantem i iinne kosztowności, -uz:tezy • 
I strozy ogmowej niery, dr Martrniego przyby!a Jolanta razem oraz garderobę Of'ary. Jolantę Słapiankę a::=---a:11-=a=---------
Dyżurka straży ogniowej. Lampka nad ze SIWOim wspólnikiem. Prokurator Martiini aresztowano, ~pólnikowi jej udało się c c' oc'roz· 01-11. 

centralką telefoniczną rozbłysła czerwo- częstował swoich mł-Odych gości likierami, '.lciec. 3S „ 
nym światłem. Alarm! Dyżurny podnosi i już 0 późnej godzin~e wśród wesołej zaba- Sąd Okręgowy, przed k!órym w trybie iemu d~i bez wypadku , 
słuchawkę. Donoszą, że wybuchł pożar. W ł na ulicach mi"asta nie śródmieściu zapaliło się mieszkanie. Sytua- wy Jolanta poprosiła Martiniego o na.pisanie doraźnym odbyr się proces, uzina winę o- Harce szofaów 
cja poważna, bo pożar grozi rozprze_strze- u.stają. Niema dnia, ahy pogotowie l'llie byto 
nieniem się. z widowni teatralnej wzywane do ofiar lckceważ,cych przepisy 

Strażacy ni~dy nie śpią normalnie. To d 6 szoferów. 
raczej jakby półsen, stan ciągłego wycze- r ukc1·Q pana Br n I" Wczoraj memu wydarzył się tragiczny 
kiwania, ciągłego pogotowia. Odzież ich ff U 
J• est tak rozłnżona, aby nie trzeba było tra- " k• wypadek na ul. Sienk:ewiczą. Wih.-toria Wię-" komedia w 3-ch akiach Jano RoJe\"iS 1evo k, Ch · h d ł cie niepotrzebnie czasu fla ubieranie się. Za Ż ce zam. na 0 Jnac Osta a się pod koła 
terkotał dzwonek. Momentalnie zrywają w Teulrzę Kameralnym Domu olnierza rmpędzonego samochodu. 
si"' wszyscy na nogi. Nie minęly trzy minu- w J ka- · • d 'ł ł " • · u • •łk' · • ·1 B dt' ozwany e rz pogotowia stwier Z.I z a· ty od chwili nadania wiadomości o poza- Czytywalmny feneOO<ny - rece;n'Z)e spo 1 Jest tez na) eipszy: nmnowa . ran OIWlY • • • , · 
rze, a już otwierają się wrota remizy i wo· a_utorsilciej: . ,,Roj.ewsk~ i Hertz" ~ śmia~y (cerki b. fabryikanta) z Walczakiem (b~ marue podstawy czaszk, i ogolne ciężkie po­
zy ze strażakami, w pelnym rynsztunku, M.ę serdeCXIl'le z lch ciętego ą~1pu, a nie- robońn~kiem, a obecnie dyrektorem fabryki tłuczenie. Ranną przemerLiono do szpitnl& 
pędzą przez miasto, by ratowa6 życie i kiedy ~enerwow":ł na~ moano ich tupe: •. prze- jej ojca) świadczy o rz~tdnej P1'.acy R?j!!W-, św. Józefa. 

. . I d k' kraczaJacy granoce nie tylko słusznos01. ale łkiego nad sobą. Kto W11e, crz.y me. musiał on 
mzeme u z ze. WlręCZ ·dopus-zczalnoki. Niektórzy twierdzą, przeczytać k.illku książek o marksiźm1eL. 

Straż dzielni~ spełnia swą rolę. Ma za że przesadna pew.nosć siebie humorystów - Wakzak (żukowski) wygJądat, mówił i C h J h · k I k • sobą szereg chlubnych kart, a za szybkość satyryków jest jalkoby objawem naturalnym grał bez zarzutu. Takoż - Jego part:ne11ka. e n a ur I 
i dokładność w pracy swego c~asu uzy- j że ustrzec się t...,,.,.. mogą tylko pisarze bar- Marecka. ' nr d · · d d -- . ~ Y .ział Aprowizaojli i Hatn<Il'll Zanądu skała pierwszą nagrodę na mię zynaro 0 - dZ'O wytrawnii i opanowani, Rojewskiego i Nie jest też winą aktorów, ie s-eeina koń- Mle.J!Sk1ego w Lodzi podaje do. win<lomośc> 
wych zawodach w Turynie. Hertza natomńast .,ponosił" sarn dowciip i cowa (z wyrzuceniem ( ! ) Walczaka) wy- ~szy.sllkim p-osiadac.z?m kart żyw:n'>ściowych. 

No Post.3runkU MO 0$trosć slowa, cięli więc piórem, nie ogląda- padła blado ii nie pn:ekonywująco. z~ począw'5zy od dma 1. 6. 1946 r. wyoawa-
~ jąc się i rrie pytając, kogo i za oo. Akt fneci ,_ melodramatyczny, S'.l!tuczmy, me chleba na karbk.i o<fil>ywać siilę b('dzie de-

- Oby· watelu,fdyżurny! Melduję, że za- • * 4 a na.wet chw'·,am1' ~ WT_.., operetlrowy. kadami tj, okr~sami 10.c_io dniowl'mi, a więo n -,,-~ t.rzy razy w kruzdym miesiącu. 
trzymalem tego oto osobnika, gdy wlamy- Rojewstlci napisał komedię, któfa grana A. propos, dlacz~go Walczak, jedyny it- Pierwsza dekada obejmuje okres oo 1 do 10 
wal się w nocy do sklepu. PrzY_ 're~izji jest obecin~e w Teatrze Kameralnym Domu wy ~. 1!1oany c.złOW'l.ek w. sztuce, , a- każ<leg0 miesiąca, 
znalazłem przy nim wytrychy 1 bron - zotruerza: ,„Produk2j•a Pana Br~'ldta". Bę- pita~cie :-, CBran<ldtloWJt u~kc 1słurz:iiegQ D~a dekada obejmuje okr~ od 11 d<> 2'() 
oto one. dąc na tym przedstawieniu nieustannie my· a:esuowanta · zy ·a eg<?•. ze ?c a Slę w każnego miesiąca. 

Mimo, iż dochodzi już 2-ga W nocy, w ślałe:rn, co bym napisał o i sztuce, gdybym corce fahry~anta ?„. Przeciez to Jest sprzecz- Trzecia dekada obe~muje ckres od Z1 do 

k . . . M 0 h Na ławce si·edzi biy! R · ,_. ne z całą 1st:otą Walczaka... ko1'ica każdi:go miesiąca. / om1sanacie . ruc . „ . OJeWSRtm. . . Z 
kilka osób. Bardzo różnorodny korowód': Gd b był R . ik' • . ł wi Je&O . I, następnie, ~?. rob1 w sztuce .Panna " u- Ód.cincrci. chacbo"'.e ·wyw<Jła.nc w pierw-szej d~ 

. , . k · bJ' Y ym . OJeWSI .1m ~., pisa . z1a Ma·komarsika 1 po co ona się tam pęta , ka?z1e winny hyc .realizowane najpóźniej do 
jednego u1ę~o za :akłoceme .spod OJU. ~u I- "':'rorów, n;us1ałbyrn stw1erdz1c, . ~e ~omehd1a czy po to, by wypowiedzieć kilka płaskich dnia 10-go, w .dn.ig1ej do W-ego i tnecicj da 

' cznego w n~etrzezwy1? stanze, rug1e~o za iest ~1!'yslana. bar?:zo aktualnue, „ ze c
1 

ce uwag o ... dialektyce- i demokracji? Tak samo końca kaź<lego miesiąca. 
napad zbro1ny 2i bronią W ręku. Trzec~ .wy- u;hwycic :w „~w~inego i:elsoną - za- Opaliński. idealny kretym, który też, n1este- W pierwszej dekadzie .tj. od cinia l do dnia 
dal się podejrzany obchodzą~emu s~oz re- rowno widza, Jak 1 krytykow teatralnych: ty, rn&.vi „dowcipy". 10-go c~erwca· b~-. ~hleh będzie wydawany na 
· ·1· · t · N. miał przy sobie zad- C n~st~PUJ.qJCe <Jdc:1rnk1 lcart żywno~ciowych z; JOn mz tC)an owi. ze . Pierwszy akt komedii jest właściwie in- alość - jako SZ!tuka - na pewino lepszą m1es;1ą•ca maja br. · _ 
nych dokumentów, na zad~wane pyt~m~ scenizowanym felietonem, w którym wystę- ::id „Starej Cegielni", mimo,· że jest w konl Chleli pszenno - żytn'.J w cen!e zł 2.15 _ za 
dawał wykrętne odpowiedzi. Ten mski, puje autor w kilku po-staciach. Sypią się strukcj1i słaba, a w intencji autora, wadli- 1 kg. 
krępawy blondyn - to gruba „szyszka". „kawały", - tak podzielone, że każda z wie, niiestety, przeprowadzonej,_ : bezwarunko . Kat. 1 odcinek Nr' 6 upr8JW'Jliający d<J naby. 
Ujęto go na skutek. o~z~man~ch telefo?~- występującyc~ osób ot~ala swoją por~ię; wo sympatyczna. c1a 3 k€ chleba; 
gramów. Uciekł z w1ęz1ema w mn:ym mies- S~rzywdzo~o tylko _stuzącą, _(Annę), ktoreJ * * * . Ke.t. II odciinek Nir 6 Uj>rawniaJący do nabv 
cie. Jeden z naszych milicjantow, prze- me P1:ZY~;1elono na1skrommeJszego nawet Czy -tak napisałby Rojewski recenzję -< O c1aK 2t kg chle:OO.; - -
Chodząc neca Ull·cą, natkncoł się na niego, ,dowcipu . p d k . p B d "" a . III odcinek Nr 6 uprawniający do na-- _ ., ro u ·cii ana ran ta t bycia 2 .kg chleba; · 
rozpoznał go i odprowadz_ił. . Di":log _jest w~rtk~ i. t~k sko!lsh:u~any, !ż Myślę, że nie. Uczyniłby to baT<łziej ostro Kat I R. odo:1nek Nr 6 uprawniający do na 
Dyżurny ani na chwilę me przerY_Wa .wydaJe. S·~ę chw.iilami, ze to. me z~ ludzie i bez;względnie, a może nawet dowcipnie , byci'a 2 14( chJ.el)a; 

· · t k~ł I db I yt J d Bo ( · · Kat. II H o<lcinek N 6 · · swej pracy. Przesłuchuje. p1sz.e. ~ro ~ o y. i?zma5rnitk" ecz o ywa s1i; g osne cz a- \! e tJ:'~ r,aze;n .,,;ękuję i3U, pow!ll1·';n to b) cia 2 kg chJ.eba; r ' u·prawrnający d,., na 
/\ koledzy jego, bohaterscy mihcJanc1,. pa- nie ., ZlP'. re ··· • łicz.ymc . row1nJ1eŻ Rojewski), że nie J~stem Kat .. N" odci.nek Nr 6 . 

b D akt t d b 1 11'1 k S , npra:vmający &o na trolują miasto. Zwraca.ją uwagę, aze y rugt - spry ny, o rze pomys a1J1y - roJews ini. , , p. bycia 2 k.g chJ.eba; 
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TEA~~ ~~„~~~:~a~a~~K21;(i0 7 
diai h. wi Źi~ić '1 ~aHgyczny;:h 

O "odz 19 1~ . · 1 • • I" bł " B :_, aofiarowanie pracy , SZKOf,A SA~IOCHODOWA lnslytutu Przemy. • „ · . " p1 cm era . cze u c rn a I t R · ·1 · ''' · • d Ł • d 1°ol.sk1" Z"'J
0

azek b W1"ez'n: 'w Pol1"•!ycznych · · sowo- zem1es -niczego, 01ewo ztwa o z_ . . , . "·. , · c 'iY • · 
Shaw' a. I KULTUR-'.'-L~A przyjmie pracę w, charakterze! k~:r:o ,u:i1chamia 5 czerwca b. r. 1:1owy kurs dla '•-·ęz.;en 1 obozow. konc~ntracy11ny~h (ul. ~k 

TEATR 
0

POW_SZECHN\' TUR lr:osipo<lyni. Kierować d-0 ,.EX'fJ11"cssu' su.h „I~1~1: l'.1erowc~w ~amochod?1~ych. Zapisy przyjmuje Jaracza 3), zaw1adam1a cztonkow, zareJe· 
.• . ~I. ~1 LislopaJa ~I. . ltrnal·na". • 2.iiu 1 s~krelm-iat Szkoły, ~o_cl;:, ~il: Głcn~·na ?· codzien 3trnwanych od nr 1-2.000, że począwszy od 

. Dz1s ~ co<lz1enme 9 godz. 19,.30 komed1.a Mo -K--.--- ---_,-.:.. --- - in~e w r:oclz. ~-19-e.1. Zam1eJscow1 ma.1ą zap~w-ldnia 3 czerwca 1946 r„ w godz.~nach od. 
l1era ,,Szelmostwa Sk:tpena" , udziałem Jar.ł UOnO Sprzeaa.<. n1one noo1-eg1. 2081 <l 15 d 18 · bd d ki 
k.a \Vos1czerow1cza w r1op:sowe roli Ska pena · · . 1 [r ,~· 0 ·ei, ę ~ wy awane pacz 

TEATR KA.\fERAI N't 00'.\łl' ŻOł,NIERZA IRADIOAPAęATY, ro,toapara!y, _kinoapa'.·nt~._„te·jUPHZEJ.llE proszę dwie panie <> zwrot. rowe- l c>-RA ty;~u C, z~ opłatą 200 z:t. 
Daszyń~ldeg-i 'l4 lefony, motory, k~zdą radio~ ą lampę, . 1 ozne I ru pożyczonego w soboli;; :!.l. 5. wieczorem na, Codz1enn1e będZ:1e wydawane 200 paczek. 

D .. d 90 . kl 
1 1 

. p. 1przyrządy, narzędzia - kupuje,~ sprzecklJe. za-iZclrow:u Łódź 6.Sienpnia 1"121 . 2JS1 , 
ZlS ~go z. - -e.1, a .•. :in na rnm?o1a ~· t. „ ro- m:enia, naprawi.a. Gdańska 17, Księżniak„ 23071--- ·-- - -- - "· · ·- - ':... =::;;:::-, :::'..:'.:". _;;:::;::::„ =.:::-.-:-:-----:::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::-

dukc •• a Pana Brandt.a Jana H0Jewsk1cgo. 2344 -·-·. --.---·· .--:-- ~- ·.. -·- DZJENNmARZ POSZUKUJE POKOJU, z nie- lllll//lllllf111111111111!11111111111llllllll!lll Le UłZ0 lllll/ll!llllllilllll:llllllllllllllllll1lllllllll 
TEATR NA PIĘTERKU - Truugalta 1 IGŁY ponczoszmcze, dziewiarskie? częsc.1 zap.a- krępującym wejśc!cm przv inteligcnlnej rodzi- ---------

Codziennie 19 30 Freuda Teoria Snów" z Ro- sowc, formy elektryczne. prywatnie knpimy. - nic pożndane centrum mias'a· -· Ofcrl\• suh Dr HEICHER. Speci"al!sta chorób wener„cz-, " H ' S ' I . · I Z? ??~ • 1 ' . . ,„ · ' uianówną i Kreczrnai:em. , 2395 ~~~oc mie1sra -.· -··- _ _ --·J" „'VnJ!acalny", ew. osobiste zgłoszenia w A<lmi- nych. Połudn;owa Zo. 1699 
U\VAGA " KUPUJEMY wszelkie motory elektryc.zne, no- n:1stracj•i „Expres-su", Piotrkows•ka W2 a. , 

Od dz
„ d · 

1 
b 

1
, tr we użvwane oraz 11 awiJ·.anie masz'''ll elektrycz- ··-- ----- -- Dr med. E. MIKULICZ. Lekarz - dentysta ze is ma czerwca • r. program ea u . · · ' • ' • ' , ·· · I , . . . L . · 1· ) I ; h ób · d · ł „Syrena" „WIOSENNE HEWIERENDUM'' _ nych, Dowb-Orczykuw 3.___ _ _ --~~ l{OSZ II~nryk, Lwow, 'f.lOszukuJe rodzmv: . ~vo"~· spe~Ja 1s ~ w eczen.u c or z1ąse 

1
pr7.icn:•esiony ZG'Stał do Teatru Letniego „Ba-I ZESZYTY, teczki, skoroszyty, koperty, papiery ·wałbrzych, Węglowo, Kamienna 1. 2578 1 jam} ustnCJ. ul. Zawadzka 17. tel. 144-45. 1620 
gatcta·•. ul. Piotrkowska 94. - Początek przed l~stowe. kancelaryj-nc, powielacze, ołówlct - . . . Dr. LENCZEWSIH ·- choroby kobiece · aku-
stawienia o r:ocf.z. 19,30. W niedzielę i święta! polcc,:i hurlow-0 „Polonia" Cegielm;ana 1. telc- K!O!'?LWJEK posiada. adres Jrn~wigt Krze- szeria, obecn:e Lódź, ul. Sienkiewicz~ 51, 
16,30 i 19,30. - Kasa „Bagateli" czynna cały 1

1 

Nr 2;J7-32. 2331 ~vickieJ P.rzybyłeJ, ostatn.1o ze Szwe<:Jl. µrosz~ny r:odz. 3-7, tel. 181-47.· ' 1760 
dzie·ń ?396 · · · jest o w1adornosc: Anrnla AdoHow~, Kmkow, -··-. 

. KINA. - ~IOT-OR E~f'.KTRY~ZNY now:Y .. zwarty 22-0- Zy~rnunta Augws~a 3. '1577 Dr. B. DOBROWOLSKI, specjalisUi ch0trób ner· 
. , „ 3~0, U kw. l inne rózi~ych na!J?lęc, mocv i obro-

1 

. . \'>·owvch i seks1rnlnych. Przyjmuje 4-7. uł. Ko-
,,Polonia" ~P10~r<kowska 67~ - „Ukoch.an~ . tow do_ sprzeda.nia. W1adom-0śc: tel. 212-64. 237~ Zagubione dokumenty pernTua 6. tel., 186-00. 1791 
,,Tęcza" (P.otrkowska 108 „Zaczarowa Y SPRZEDAM IU'stro tremo i szafę Braterska 3 · - - ·- -- - · ----------

Świat·:. . • . • , m. 6. · 213iJ SKRADZIONO p·akó'':ikę. i k~iążecz1'ę woj~ko- D.· KONDRACKI specjalitSta chorób żołądka, ki-
" WJ1Sła" (Przejazd 1) - „Pł-Om1en me zgas!' I 11-ą na nazw. Tomczynsk1 Feliks, W. Pols1k1ego sze·k. w.ątroby. Narutow'.cza 35. tel. 206-99. 
„Amia" (ul. Główna 2) - „Płomień nie: MEBLE w C.obryim i złym stanie kup<wję. Sto- Nr 42/36. 2394 

zgasł'~. . . larnia Kr.aS<icldego 3. (1przy Rzgows1kiejlJ. 2374 Dr LIBO ALEKSANDER choroby uszu. gardła 
„Bałtyk" (NarutO'Wicza 20) . Bvło ich ozie . { Ó Ż n e ZGUilIONO 29. 5._ w pocią~u Łódź-Sieradz .to- i nosa. Przej8zd 6. Od 8-10 i 4-.-(l pp Te«e-

więciu". _ rebkę z dowodami. kartę rozpoznawczą, [eg1ty. fon 101-50. 2007 
;,Gdynia" Wrz~jazd 2li - „Pewne~ nocy.'.'· NAJSŁYNNIEJSZY µsychografolog, darem ja- mację tramwajową i Zw. Zaw . ._ I książecz~{ę ---- - ··- ---.----------
„Hel'' (LegloTI?~"." 2-_4) - „Pewne i ?ocy . J snowlid.zeni.a 11:ieomy1Tiie przepowie każde~u ubezp. i gotówkę na nazw. S\"\1ątec:ka l\1ar1a, fr .. med. B. TOŁCZ~NSKI. si:i.r~zy asystent 
„Stylowy" (K1[msk1ego 124) - .Skłamała~. I jego wydarzenia ży·cio. we. Okl'eśli <l-0kłaóc"n· ie !Łódź, Wodna 24. Znalazcę pr_oszę o zwrot za U111w.ersytet~1 Łódzk1~go, . sp_e<:Jallsta ch0<rób 
„,~łókni:1~" (~".ł;va?zka 16) „z?'~ Pu~tyi:v1,; charalkt~r, kier~ne<k zdo:'.'1-0ści rady _ p.rze-1 WY'nagrodzen!em. . 2393 uszu, nosa ~ gardła. S1e·nk1ew1cza 37, przyj~M· 
„R botn1k (Ku[msk1-ego 178 - Żułte c1eme znaczema. Napisać pytani.a, datę n:rodzcirlja, za- • . . . . ie Qd 3-6 PP· Tel. 269-01. LOO 
,Przedwiośnie" (Żeroms)<ieg-0 74-76) - „Bla-' łączyć 50 .zł za.dalku, odpowiedzi za zaliczeniem Z_<?UBIONO z.asiwrnd~zeme._repat~iacnni; z1R-0- -- - · - ---

k~ . · · · · k b" t " i\1.aptvmL" Krakó &'kr p-0czt 47-5 2579 ,SJI na nazw. Goldsta1n MOJZCsz., P1ltswdisk1ego 45. Dr KOW.ALCZYK JERZY. Choroby skórne _ 
j 1 i clenie zyc1a o ie Y • „, ,.. • w, · · · ' ?·s· · z k" p · · 'ratry'' (Lecionów 2/4) - Niebezpieczna -:> 0 .weneryczne. eroms 1ego 4111. rzy.ijllUJe 3-6. ·°i , „, "' " . OTWARCJE OGRODU przy Cafe-Bar ALBA- TeJ. 150-53. 1787 
mi osc · 'I'ROS" tZa basenami) \V 01uacll 1 ,j 2 ~zerwca !ZGUBIONO kartę l'epatriacyjną na nazwis•ko . 

,,Rekord" „ !Rzg~~ka 2 (Plac Reymonta/' - 0 godzinie 17~e.i nast.ąpi otwarcie ogrodu p.r7.y Ł-Ozowski Laz.ar, Piłsudsk:er:o 57. 2386 ~r _Ł. Il~~YCKl, s~ec.talista chorób kobiecych 
,,Kaprys mllwne:rki · Cafe-Bar „A:ootros'' P;otrkowsk.a 75. Galkowi- --- ;-:-- +--;---. -----. ----. '1 a~uszeri„ ul. Leg!onow 9, tel 166-29. przyj. 

, Bajka" (Frruncjsz:k.ańska 31) „Dni j no- t dochód ze sprzedaż biletów wst"'JJU w ce-1ZGU~IONO dowod -0sob1sty na nazw1s~o ~Iuchll muJe 1--6. 2375 
• Y / . V ,. Deon1za Radomska 14 2337 "TI!ą;i===m.;:;;=Clll!-!ICl::Dli:llll==:si.i•:;:;··'i!!i3ilm ce". nie zł 40 przeznacza sic; Tia rzecz Towarzystwa • · -· -
,Wolność" (Napiórkowskiego 16) -:;- „Cyrk. P~zyjaci~l. Żołnierza, ~dd~iat w . Łodzi. ul.I ZGUBIO~O k;ptymacjc: _tramw.ajową_ seri.a .„B' l\IIEJSKlE JUUZEU:M PRZYRODNICZE 

ARoma" (Rzgowska 84) _ „Halka Piotrk-0\ul,rn. 97. Znak-c;m.ta orkie!;tr~ . Jnna na nazwisko, Nowak :\f1eczysław, P1łsudsk·ego (Park Sienkiewjcza) · 
,,za~bęta" \Zgierska 261 Grze~zniey bez Jurka, dancmg na ~ow1elrz11 o;az ~bfic;e 73-1 ~r 74. 23SS . Otwarte dla zwiedzających w· dni pe>wsz.ed-

w!nv'" opatrzony ll'llfet dają .r:~varar:c.1ę f!ułego S_P~- ' 111e za wyjątkiem poni·eó.ziałków od g<>dlliny 
„Swiił" (Bałucki Rynek ~ _ „Złota maska" dze~~~a czasu puhlrczno?c1, klo.ra_ rowno~_ze.~1!!e I ~GUBION_O kari~ e\Yakuncyjną na nazwisko 1 11 do 17, w niedzielę i święta od 10 do 13. 
„Oświatowy 01\1 TUR'', iK~pernika 8) - ~::;i1T f~cl'z~zc tak pozyteczneJ msty!ucit ~~~Ó1 S{)snowsk1 J.erzy. 1390 MIEJSKA GALERlA ~ZTYK. PI,ASTYCZNYCH 

„W kramie wiecznych lodów. Narlprogram: ;,.M*@M<z""'" • NUIL\Miidilib1lWll2Ua:at~"I!·c. • ,· . . • • I (Park S1enkzewzcza) 
S l I 

. . 1,„ 1 
. ,1 ") J VNIEWAZNIA.M skradzioną palco1"kę ornz le- \V,·stawa n'Jraz<\\i· Br l{op·cz .1·1sk· g po·' r.n nocv e 111e1 "n t1e1 n . · , , , . C , · . z · 1 „~ ct· • J ' 

1 
' · • :Y te o " ,„. <. (R d p-·-...·aTI"cka) _ Manewry WIELKI PORANEK AllTYST.' CZNI I'. '·. K. gJtymacJę \nąz rn uawo owego n.a nazwLsko. ł _. ł . GOO ł . \V p , „muza u a <UJJJ 1 ··' . • S [> 1 1 . 1 t . · I ·t J . · 1. L 'd' 1 p b" · k 37 9 ' ',u em. „ · etma arszawa w r-zeded1J1•m M"ł n " Związek Artysto w cen -0 s.<.·c 1, s a_:-ąc. w szc- . a1 a c1 czyns .a. u ·z, u . a 1a111c a , m. . li • <l . N' . k" 1939 !"" k „ 

1 os e · re!!U ofiarnych społeczników po-świ<>cił kilku ----:-·. ---..----- - , J• 0 111 iem ie~ :eh - .'1"tił ro u · 
Oświul.Ow;I'- - 2 seanse dziennie: go<lz 17. im~prcz i' w-Cl<l\Y'sk w ,Tygodniu p C. K." n:i, UNIEV,'AZ:'." IA)I skraóz;one cl~lrnmenty, dow<X:l . \\'ystawil _ot\Y~rta ": ~odz. o<l 10- 13 i od 

l8.30. N?edziele i święta 15.30 i 17. rzecz P. c.· K. ;\' Lod;i. · joso!J'.sly, karię rowC'rawą. Relwer \\'la~lpJ:iw. 1.1-19 w mcoz:ele i swu;ta od godz. 10--13. 
Pocz:itek seansów w dn: powszednie o godzi- Jako pierwszy ocl!J~dzic się_ '"Y niedziel~, }~nia \ Byor:oszc. z. 2389 ~1IEJSIHE. IUUZElJ!\1 ~TN~G~AFICZNE 

nie 16. 18, 20. - W niedzi~lę i świGla o godzin;,, 2 czeii'wca, o godz. 12-et w k1me _,Poloma • l'l. . . .- , • . 1•. (w LOdzi, Pl. \\olnoscr 14) 
1~ - I . 8 20 p· t k ' r·~ \\. 1J.. I' l A I .s.1 • •· u .. iE\ AZ. I .. i'ił skr:it.zione dokumenty, ksi!- Otwarte codziennie za wv·ątkiem ponie-~. 14, b 1' . ;o r·ows.,.a H „ I .1 orunc, ry yl'zny 1·, l' r ·e'. . '~' ·1 B l'' ~·' . • . i! 

•• Hel
„ · 1 · .. )t' ,._.··:'.I·.·· B . ··k· •. •„c .. eCl" C'. ><r.:tcviną lHt !!:J.lllh 10" e •· u ,zwtku od go<lz 11-17 w metlziele świ<>t.a K j n a: „Aoria". ,,Przedwiośme", z uc~I~!em. -·'."citic.: • „rti, og.t.o iego "'-·Hdl ;C-l>llO:> prawo jazdy ,-r 238 <iraz inne. Gnr"a-' d 10 a 13 ' " 

_.R• ma" rozpoczvna ją seanse o pół godziny pó. ja? J_a 1.1kowskll/<?. \Yi:clawa„ . Dymszy .A?olfn. Li Jan ·Rzeszów· wi°d Drabic·n·cnka 226. 2.fa.i _
0 
___ 

0 
__ • _________ __;. ___ _ 

źniei t zn. w dni po_wsz~dni~ o godz 16.30, Gursk1c1 Ireny, Gor k1ej StcfC!, HorecklCJ lre- ___ ·~--. _ ' __ . ------
18.30, ; 20.30, w niedzielę 1 ŚW1ęla pierwszy se- nv. Sempol'11sk;ego Lnnwika. Akomp. Leszczy1i- UNIEWAżNIA:U skraózione dolmmenty na na- DYŻURY APTEK 
a.n.s' 

0 
goc.z 14.30. skicj Fra·nci zki. . . . z,visk-0 Slachnlak Tadeusz, Kątna 56. 2583 ~zis!ejszej nocy dyżurują apteki: Remlbieliii. z Bi.tctv od 30,- zł clo n{1hyc1a w kasie klina -·----···---.-- -- - r~k1ego (Andrzcjn 26). Szymai!·kiego (Rokid1'1-

. OGROD ZOOLOGIC NY „PoUonia". - l\omitet „Tygodnia P. C. K." .za- UNIBWAŻNl.Ut skradzione dqkumenty, karti; ska G), Znndelawicza (Piotrkowska 25), S1:1in. 
(Zdrowie, dojazd tramwajem Nr 9) otwarty I pra.o.rn wszy!>lkich członków i sympatyków demobhlizacyjną, książk~. wojskową na nazwi. dcnbucha (Srehrzyńska G5), Kasperkiewicza 

codziennie od 9 rano do zmi·erz..:hu. P. C. K na tG artystyczną imprezQ. sko Zynger Abracham, Locli. 2302 tLim.anowskicgo 12). Lipca (Pfolrkowska HJ3). 

134) obleśnym uśmiechem żebrał o miłość. Ro-/ - Pożałuje jeszcze Marta, że wzgardziła 
botnice przechodziły obok niego jakgdyby moją miłościq ... A i tamci również płakać 
go nie dostrzegając. I tylko wtedy, kiedy będą jeszcze kiedyś, że sponiewierali mnie 
mówił z nimi urzędowo, odpowiadały krót- - ~ściwie zaciska pięści. I krążył w po-
ko: bliżu fabryki żałosny a wstrętny, smutny i 

- D0brze, panie majstrze. ohydny ni to Lucyper wygnany ze słonecz-
1 spojrzenia ich oczu (pełny,ch skrytej nego raju. 

ironii) przesµwaly się po nitkach, krzyłu- A potem w rudzkiej fabryce, obserwu­
jących się - w8ród stuku krosien - w he śmigłą młodziutką Henię, uwijającą się 
tkaninę. I przy tkackim war ztacie, oblizywał języ-

Niczyn1 11icLy!.1 hył tu w tej przeklętej kiem g. ubc, obk.;,1ie cz~.- :one wargi. 
fabryczce Bn~:lo Szulc! • - Tej jeci::a1, nie WY!'"~zczr już z rąk 

Powieść o życiu Łodzi-pr_zed wojną, podczas okupacji i po wyzwoleniu Gdzie~ się podziały tamt~ dobr: chwile?:- o?iecyw::ił s.obie v1. ~uchu, a w nierucho­
Zgnęb10ny, zgaszony, włoczył się po sa- mycn oczach zarzył się szybko przygasa­

się na zgrabnych kształtach robotnic, pra- lach, wspominając wie:1de hale brauerow- jący bbsl-. Wiosna odrodziła nietylko Marka Her­
da. Działa przedziwnie podniecająco -jak 
czarodziejski haszy~.; - i na majstra Bru­
nona Szu'.c.a". 

Niemcy łódzcy trzymali się zawsze ra­
zem bardzo 1solidarnie. Chociaż Oskara 
Brauera zmusił pamiętny strajk okupacyj­
ny do wydalenia Szulca, przemysłowiec 
nie zapomniał o wiernym swoim pomocni­
ku i wystarał mu się o dobre stanowisko 
w małej fabryce włókienniczej w Rudzie 
Pabianickiej. 

W pierwszych dniach posępny majster 
nie czuł się tam zbyt pewnie. Robotnicy 
z fabryki Brauera dali mu dobrą nauczkę, 
tak, że nie mógł zapomnieć jej zbyt pręd­
ko. A że i nowi jego podwładni poinformo· 
wani byli przez związkowców, kim zacz 
jest ich nowy majster, trzymali się twardo. 

Szulc - w g;;uncie rzeczy tchórz - nie 
chciał z nimi zadzierać. W miarę jednak 
jak czas przechodził, pokazywać zaczął 
swoje pazury - a jego kamienne, nieru­
chome oczy coraz częściej zatrzymywały 

' 

cujących przy krosnach. skie, gdzie królował jak pr;:nvdziwy wfodca - Snotl~amy sił" dziś ·wieczorem. do· 
Szczególnie ponętną wydała mu się He- przez tyle, tyle lat. brze? _:_ przy~taw~~ obok robotni~y. 

nia. Ogarniała go nieraz wielka tęsknota za - Niech mi pan da spokój! - krótk.J 
Początkowo obchodził ją zdaleka - ni- tarptymi czarnmi i miejscami. Nieraz w~e- odpow·~dn'e.t Hrnia. 

by pajQk, snuJący się dokoła muszki, brzę- czorem włóczył się w pobliżu wielkiej fa- Jei upór puypom'"'!ial mu tamtą, nieza-
czącej wś-ód nitek sieci. bryki· Brauera. chwile wsłuchując sil?- \V pomn:aną. 

Z miejsca wyczuł, że nie zdobędzie jej stuk jej maszyn i wpatruj~c się w rzęsiście I lVIarta i•yła taka ~arna: dumna i nie 
zbyt łatwo. Nie zniechęcał się jednak. oświetlone okna. dostępna. 
Krążąc dookoła Heni - tej najbardziej Przypominały mu się postacie kobiet, Przypomniała mu się mm10na wiosna w 

poiądanej i najpiękniejszej - -i odkłada- które tam kiedyś zapoznał, a któ:e pako- fabryce Brau.::ra. I je~zcze bardziej pożę 
jąc szturm generalny na później, oglądać lei stawały się jego kochankami. Tamte da dana wydała mu s;~ -;-:i:.:::::rykt!. 
się zaczął za łatwiejszą zdobyczą. wne: świderska, Łapkowa,- Kulczycka. I6- l\1i.o:ma gm. j::.k0 prnwzclzii. nabru.a 

Ale kobiety trzymały się hardo, Szulc letnia Drnżkówna 1 okrągła .• ponętna ~il-/ t~raz dla ni=ą;o n?w~go se~::-:.:. :=t~h się or.a 
zaś wciąż jeszcze bal się uciekać do gróźb kowska. A potem tamte: Wikta, Zos1rn, n•~ ako prier11 ·zemen :c;o roman:;u z 
Kokietował je więc tylko swoim straszli· bezczelna Mańka Batikowa i i;a_idroższa ze Martę. 
wym uśmiechem usiłowe1 zdobywać wszystkich ta. której 11in;dy rii'= zdobył, Ma~:::t:-r Pm· o S:mlc r.ie umiał ,., swo-
!:omplementami. 1' farta. im Z" iePe:vm m.;::n;u z :c"bi:: ::af -iod-

Jednak prawienie pochlebstw wyma~a O tej ostatniej wiedział, że wyszła za Ś\:vi.~domych pra,,.niez·. a i::cl„ai: t-.1- '-:·,Jo: 
pewnego wdzięku. Szulc zaś, nie umiej~cy' :'aszl ri... Słyszał te?.· że R<>!:ze1;: qtrach.vszy chod2i10 mu tc-az ·o H<>-;-.-J:<" r.;~+- j"-0 • c'i'l 
się uśmiechnąć, wręcz okropny w tym dzięl;i ni r:m prac$. rozpił się. Spotkał go niej sam:::j. 1'1r.i~j może.:-::"' .ł:a:c m„ ·a 
sztucznym grymasie, jaki rozjafo:3ł mu zreszt-:; pijsnego w po 1liżu fol-ryki i prze·· zdobycii1 '.ei ~->~\ „a c'.--:k. i!" r2~;;- · , 3 
wtedy tw3rz. nie umiał zaiste grac roli św;adczenie. że on to właś'1.ie jest spraw-,~aty.fa1T„. ;-:-: ;.rz ., .•.. ~=~];v wre:--::«:ie ·ri 
dn;ornkiego amanta. cą moralnego unadku rywala, napcbiało flprzeciv,;y b1-: ''.:rdzo ;:-z~·rorr; 1,.,ją~e u. 
Próżno kamiennymi oczyma i ża1osno-J R;o dziką satysfakc·n. ha:-do'"~ 1\-~··°T· CD. r. n.) 
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_ 09637 __ . ·-- Redaktor przyirn~le _<:_~ziennie od godz; '16- 18. tel. 112-60. · „EXPRf::~ IL L _:; fROW ,, •y•· 
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